
muzykę niemal wyłącznie nerwami t. zn. poddaje 
się bezpośredniemu działaniu dźwięku i jego zmy­
słowemu brzmieniu. Kobieta bowiem szuka w mu­
zyre r o z k o s z y, a więc tego najbardziej emocjo­
nalnego pierwiastka, którego szuka i w miłości. 
I tu znowu schodzą się z sobą owe dwie sfery, 
tak nierozdzielą.e od pojęcia duszy kobiecej. \V słu­
chającej kobiecie drzemie k r y t y c y z m. · Nieza­
m,icony czynnikiem refleksji, intelektu, wyłania się 
przy słuchaniu muzyki jedynie n a s t r ó j, którego 
czarowi poddaje się kobieta bezwzględnie i wchła­
nia go jak upajający narkotyk. Im banlziei ma­
rzycielski nastrój ma muzyka, tern silniej przema­
wia do kobiety i wprawia ją w stan błogiego ubcz-
wła<lnienia. 

Odwrotnie znowu rytm żywy, a zwłaszcza po­
lrndliwy rytm t a ń c a  wywoływa u kobiety tak 
silne podniecenie, do jakiego mężczy.zna nie jest 
zdolny. Rzecz znamienna, że przecież szał tańca 
symbolizowały u Greków piiane menady, owład­
nięte najwy�szem podnieceniem i upojeniem tanecz­
nem t. zw. ,,korybantyzmem". A dzisiaj! Czyż 
niespokojny rytm synkopowanych tańców objętych 
wspólną nazw,! ,.jazzu", nie działa przedewszyst­
kiem na kobiety i nie smaga jej nerwów biczem 
podniety? Rytm - to pragłos przyrody! Nigdzie 
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może jaskrawiej nie występuje e m  o c jo n a I ny 
pierwiastek muzyki tak silnie, iak tutaj. 

Kobieta, słuchając muzyki, szuka w niej prze ... 
dewszystkiem u c z  u c i  o w y c h  wzruszeń. Męż­
czyzna zaś, słuchając muzyki, zapomina o sobie: 
dla niego muzyka jest źródłem przeżycia es t e­
t y c z n e g o  : A więc przedmiotem zainteresowania 
Lędzie czyto strona techniczna jako samoistne za„ 
gadnienie, czy sposób interpretacji i jej duch, czy 
konstrukcja utworu, czy kolorystyka dźwięku, czy 
też mnóstwo innych zagadnień muzycznych, które 
stają vrzed nim j�ko problem k r y t y c z n y. Za­
leżnie od zdolności krytycznej, zależnie od sposobu 
realizacji stanowią te zagadnienia dla słuchającego 
mężczyzny treść estetycznego przeżycia i mimo 
swego charakteru refleksyjnego nie zamykają przed 
nim właściwego piękna muzycznego, nie przytę-

. piają jednak uczuciowej wrażliwości mężczyzny. 
Jakże inaczej słucha kobieta! �1uzyka jest 

dla niej o b r  a z e  m, w którym kobieta widzi siebie 
samą: \V słyszane dźwięki wkłada ona swoje 
własne wizje, przeżywa własne tragedje i własną 
radość. Muzyka śpiewa jej pieśń, w której zaklęty 
jej własny żal, jej smutek, Jej zawody i mnlzieje. 
Kobieta odnajduje w muzyce siebie samą, wraca 
do sfery własnej duszy, słyszy głos własnego serca. 

I 

Słuch absolutny 
Ze te dwa słowa elektryzują jak zaklęcie w baj­

ce, leży w tern, iż w naszej wyobraźni słówko 
,,absolutny" kojarzy si_ę z czemś nadzwyczajnem. 

Doświadczenie zaś uczy nas, że s ł u c h  w o­
g ó 1 e nie jest tylko <larem natury, lecz polega ko­
niecznie na szczęśliwem połączeniu ze zdolnością 
p o d s ł  u c h i w a n i a s i e b i e s a m e g o. Zależy on 
więc zarówno od uwagi i skupienia, a więc znowu 
od doświadczenia i ćwiczenia; jest zatem dostępny 
wyszkoleniu. 

Nawet dla najszczęśliwiej i najbardziej zdys­
cyplinowanego ucha istnieją kra11cowe dziedziny 
,,absolutnej" pewności w trafianiu: są to bądź bar­
dzo wysokie i bardzo niskie .pozycje, niezwykłe 
lub chwiejne sposoby strojenia (czasem nawet to­
nacje!), instr4menty bardzo gibkie, unikające into­
nacji sztywnych : jak przedewszystkiem głos ludzki 
(zwłaszcza solowy); bądź też przy bardzo inten­
zywnym lub niezwykłym timbrze, w którym wra­
żenie barwy dźwięku zaciera wrażenie barwy po­
jedyńczego tonu; bądź też przy bardzo szybkim 
ruchu, o ile _ nie jest on tylko figuracją gamową 
lub akordową. 

Jasnem jest, że łatwiej rozpoznać absolutnie 
ton na fortepianie niż w orifiestrze. Przy głosach 
ludzkich łatwiej w chórze a capella, niżeli• przy 
solowym głosie bez akompanjamentu. \\' ogóle ła­
twiej rozpoznać regularne grupy np. djatoniczne 
lub przynajmniej tonalne melodje, j?..koteż trzy lub 
czterogłosowe akordy, niż pojedyńczy w powietrzu 
zawieszony ton. 1lożna również zauważyć, że np. 
suchy i bardzo pewny ton smyczkowy pizzicato,
który nie podlega przesunięciom, łatwiej można po­
znać niż gibki ton smykiem zagrany. 

Ze odosobniony ton jest trudniej uchwycić niż 
zwykłq grupę ton�w, podobne jest do tego, że oko 
o wiele trudniej oznacza wielkość pojedyńczej figury

w pustej przestrzeni, n1z w wypełnionej innemi 
jeszcze figurami, które ułatwiają pracę przez po­
równanie. 

Z tego wynika, że mamy rozmaite typy abso­
lutnego słuchu. Najłatwiej je poznać i rozróżnić 
na podstawie błędów. Liczne obserwacje ustaliły 
trzy istotnie rozmaite wypadki. To jest przede­
wszystkiem ważne z punktu pedagogicznego, bo 
wykazuje, że również kształcenie słuchu wymaga 
indywidualizacji i nie można traktować go na jedno 
kopyto; ponieważ z rozmaitych błędów można roz­
poznać, co pojedyńczemu słuchowi do wydoskc•na­
lenia brakuje i jak temu zaradzić. 

Pierwszy i bardzo częsty wypadek jest, że 
słuchacz myli się niekiedy o mały interwał: o wiel­
ką lub małą sekundę. 

Drugi o wiele rzadszy jest wypadek, że nie 
zamieni on wprawdzie nigdy tonu ze sąsiednim, 
lecz pomyli się o czystą kwintę lub kwartę . 

.l\. trzeci, również rzadki, że . ucho regularnie 
bez trudu i pomyłki rozpoznaje niektóre tony -
czasem tylko jeden jedyny - inne jednakowoż 
od wypadku do wypadku zamienia między sobą. 

Z tego można wywnioskować trzy możliwości 
wewnętrznego procesu słyszenia : 

W pi e r w s  z y m w y  p a d k u ocenia słuchacz 
mniej lub więcej świadomie - im zdolniejszy, tern 
mniej świadomie -· wysokość tonu, napięcie lub 
lepiej powiedziawszy jego jasność; o ile się myli, 
to wpada, oczywiście na najbliżej położony sąsie­
dni ton. Zresztą może on być tak dalece wrażli­
wy podwójnie, że zdaje mu się w rzeczywistości, 
iż przy każdym wyższym tonie wzrasta również 
światło. 

\V d r  u g i m  w y p a dku słuchacz jest obda­
rzony pewnym zmysłem dla jakości lub barwy 
tonu : ma on swój stosunek do psychologicznej 
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właściwości każdego pojedyńczego tonu. Ponieważ 
zaś, jak nam wskazują prawa harmonji i modulacji, 
te tony są sobie najwięcej podobne i najbardziej 
pokrewhe, które stoją w stosunku górnej lub dolnej 
dominanty, może taki słuchacz, o ile nie uważa 
lub jest niepewny, pomylić się w kole kwintowem 
w górę lub w dół. 

Ten .zmysł barwny może - choć nie musi -
być wyrazem regularnego słuchu barw o większej 
lub mniejszej intenzywności lub też niewyraźną 
fo'rmą podwójnego odczuwania. Przedewszystkiem 
należy tu kojarzenie tonów z charakterem dźwię­
kowym, jak np. z samogłoskami lub barwą poje­
dynczych instrumentów i t. p. 

fndowie z czasów \Vedy, z wszystkich ludów 
ziemi obdarzeni najsilniejszą fantazją i najliczniej­
szemi podaniami, posiadali nietylko w swej pra­
starej metryce .najdziwniejsze obrazowe oznaczenia 
i miana dla rytmu, lecz łączyli również swoje stop­
nie tonowe i tonacje bądź z bóstwami i nimfami, 
bądź z porami roku i miesiącami, bądź też z gwia­
zdami (harmonje sferyczne chaldejczyków, egipcjan 
i greków), bądź też w najrozmaitszy sposób z bar­
wami. Jednakowoż najczęściej w późniejszym cza­
sie 2 głosami zwierząt. Taka staroindyjska skala 
brzmi: 

ED. 

c = jak paw, 
d = jak kukułka dżunglowa, 
e = jak koza, 
I = jak żóraw, 
g = jak kukułka, 
a = jak żaba, 
h = jak słoń. 

Z całą pewńością leżał w tern i sposób dla 
ułatwienia spamiętania (mnemotechniczily ). 

Ten rodzaj charakteryzowania tonów leży na 
granicy podwójnego odczuwania, zależnie od natę­
żenia, z jakiem nasuwa się to podobie11stwo no od­
powiedniego obrazu : powiedzmy do znaku samo­
głoski lub wyobrażenia zwierzęcia. 

\V n a s z y m t r z e ci m w y p a d k u mamy do 
czynienia z rzeczywistem podwój nem odczuwaniem. 
Np. ze słyszeniem barwnem, t. zn. że wraz z pew­
nym tonem zjawia się wrażenie jakiejś barwy, 
z innym tonem zaś słabiej lub wcale nie. Zamiast 
kojarzenia z barwą może nastąpić połączenie inne­
go ro�zaju np. z uc�uciem zimna lub ciepła, zapa­
chu, figur lub przestrzeni, całych obrazów lub prze­
żyć. �Iogą one całkiem wyraźnie lub zamglone 
towarzyszyć pewnemu tonowi. Tu należą również 
wypadki, że w ten sposób słuchacz upewnił się 
co do jednego lub więcej tonów, resztę zaś tonów 
rozpoznaje już porównawczo przy pomocy swego 
słuchu r e l a t ywn e g o. 

Naturalnie nie są te trzy typy w konkretnym 
wypadku jasno odgraniczone. Są one przeważnie 
w rozmaity sposób skombinowane.· Często nawet 
spotkać można wszystkie trzy zjednoczone w j e  d­
n y  m słuchu. Jeżeli to połączenie jest takie, że 
jeden sposób poznawania tonów wspomaga i u zu­
pełnia drugi, to powstaje ten rzadki i cenny do­
skonały słuch, w przybliżeniu s ł  u c h a b  s o l  u t n y  
w znaczeniu popularnem. 

RazpamszecbnfaJcie „muzgka Wajskamega". 
... 

Flet 
W rodzinie drewnianych instrumentów dętych 

2�jmuje flet miejsce najpierwsze. Jest to bowiem 
najstarszy i najruchliwszy instrument nietylko po­

-śród drewnianych instrumentów dętych, lecz pośród 
wszystkich itlstrumentów wogóle. 

Najstarsze narody świata znały już flet. \Vi­
dzimy na egipskich i greckich wykopaliskach rzeź­
by muzyków grających na fletach. Flet jest da­
rem natury. Człowiek pierwotny, uganiający się 
polami wśród traw wysokich, trzcin nadwodnych 
ta zwierzyną, mającą mu za pokarm służyć --' 
miał sposobność zauważyć, że wiatr wpadający 
\V pu·ste, wydrążone trzciny lub puste kości pole­
głych zwierząt wygrywa na nich - to głośnu -
to tiszej - to zawrotnie wysoko - to nisko -
zależnie od siły z jaką dmie. To też widzimy 
w Grecji starożytnej łlet a raczej instrument skła­
dający się z kilku fletów - krótszych i dłuższych 
żłączohych razem, w które dęto w taki sposób, 
w jaki dmie się w pusty klucz. Przez szybkie 
ptzesuwanie tego instrumentu przed ustami (jak 
harłbónijka ustna) powstawały tony wyższe i niższe. 

Znacznym więc postępem trzeba nazwać po· 
mysl wytlbbywania z jednego instrumentu kiJku 
i kilkunastu tonów a to zapomocą odkrywania i za­
krywania dziurek, wywierconych w instrumencie. 
Tak doszli ludzie do wynalazku fletu poprzecznego 
W jest instrumentu na którym gra się tak, jak dzi­
siftj to czynimy. Ten rodzaj fletu też jest pra­
stary. 

Dwa więc rodzaje fletu znali starożytni: flet 
prosty, a więc w który dęto, trzymając go prosto 
- jak dzisiejszy obój lub klarnet (bez płytki) -
i drugi. flet - poprzeczny; który z boku miał wy­
cięty otwór przeznaczony do dmuchania - a więc
podobny zupełnie do dzisiejszego fletu. Budowa
fletu jest stożkowata: flet prosty był u dołu szer-

Fig. 1. 
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Egipscy kapłani-muzycy grają na harfie, lutni i na flecie 
w czasie religijnej ceremonii. 

szy u góry węższy - flet poprzeczny z lewej 
strony przy główce szerszy, z prawej węższy. 
Ten kształt fletu utrzymał się do dzisiaj. Z bie-


